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  Najgorszy ból to świadomość,

  że to, co było, już nie wróci…

  

  Dla Ciebie.


  


  Lubił szybką jazdę, jak chyba większość mężczyzn. Młodych mężczyzn. On młody już nie był, ale tym akurat nigdy nie zaprzątał sobie głowy. Nie rozumiał ludzi, którzy przejmowali się upływem czasu. Przyjmował, co mu los zesłał, specjalnie się nad tym nie zastanawiając. Kochał wolność, nie znosił zakazów, nakazów czy tak zwanych reguł dobrego wychowania. Żył swoim życiem, nie interesując się innymi, itego samego oczekiwał od nich. Czy zawsze taki był? Sam już nie pamiętał, może kiedyś, wdalekiej przeszłości, starał się dopasować do otoczenia, wjakim przyszło mu żyć. Ale coś poszło nie tak. Przekonał się, że nie zawsze los odpłaca dobrem za dobro. Świat go rozczarował, araczej ludzie go zamieszkujący. Postanowił żyć po swojemu, nie chciał nic od nikogo inie chciał, by od niego czegoś wymagano. Był swego rodzaju egoistą, zupełnie niegroźnym inie robiącym nikomu krzywdy. No, prawie nikomu. Jeśli już, to najbardziej krzywdził sam siebie własnym uporem izawziętością. Ale taki już był ichociaż wjego życiu pojawiały się osoby, które chciały go zmienić, nikomu to się nie udawało.


  Wjechał na podwórko. Poczciwy jeep łagodnie zamruczał. Dawno tu nie był… Ile to już lat minęło? Dwadzieścia pięć? Zaparkował na podjeździe. Dom wyglądał jak rudera. Wysiadł zsamochodu iprzyglądał mu się przez chwilę. Na dachu bocianie gniazdo, ale chyba dawno niezamieszkałe, od frontu winorośle oplatające stare mury. Dojrzałe kiście zapraszały, by je zerwać. Pamiętał ich smak zdzieciństwa.


  Zanim zaczął szukać klucza, obszedł budynek naokoło. Przynajmniej okna całe. Żadnej wybitej szyby. Stanął przed drzwiami. Wliście było napisane, że klucze są pod donicą wkształcie wyjącego wilka. Pamiętał, że ojciec często je tam chował. Właściwie zawsze tak robił, kiedy wyjeżdżał.


  – Po co mam je brać? Jeszcze gdzieś zgubię– tak mawiał. Tajemnicą poliszynela było więc miejsce, gdzie ojciec je zostawiał. Przez wiele lat nikomu nie przyszło do głowy, żeby skorzystać ztej wiedzy isplądrować dom pod nieobecność gospodarza. Zresztą, skarbów wnim nie było. Otym też chyba wszyscy wiedzieli.


  Klucz wszedł wzamek jak wmasło. Delikatny skręt. Jeden, potem drugi idrzwi stanęły otworem. Zaciągnął się zapachem, delektował się nim. Lubił zapach tego domu. Wtej chwili może pachniał mniej intensywnie niż dawniej, ale wciąż była wyczuwalna ta sama nutka aromatu, jakby żywicy, może siana. Ten zapach trudno było określić. Wdużej mierze dom zbudowany był zdrewna ito dzięki temu miał ten niepowtarzalny zapach.


  – Witaj wdomu– powiedział sam do siebie iprzekroczył próg.


  Rozglądał się. Wszytko tu było takie jak przed laty, prawie nic się nie zmieniło. Ojciec nie lubił zmian, nie znosił prowizorek. Jak już coś robił, to musiało to być zrobione porządnie, żeby służyło mu do końca życia, anawet później komuś innemu po nim. Witold był inny niż ojciec. Oczywiście przykład iwychowanie zostawiły jakiś ślad, ale od dziecka miał zdecydowanie odmienny charakter. Wprawdzie nauczył się sprytnie udawać, żeby nie narażać się na gniew ojca albo po prostu mieć święty spokój, ale wśrodku zawsze był inny itaki pozostał.


  Drewniany solidny stół, pokryty nieco kurzem, wciąż był taki, jak go pamiętał za dziecka. Przy nim jadali wspólnie kolację. Rodzice, on isiostra Natalia. To ona go wreszcie odnalazła na drugim końcu świata iprzekazała smutną wiadomość ośmierci ojca. Witold miał wyrzuty sumienia, że zbyt rzadko kontaktował się zojcem. Dzwonił raz na trzy, cztery miesiące, ityle. Natalia była zdecydowanie tym lepszym dzieckiem. Niemal codziennie rozmawiała zojcem, aprzynajmniej dwa razy wmiesiącu przyjeżdżała sprawdzić, jak się ma staruszek. On czuł się rozgrzeszony, gdyż wiedział, że siostra wjakiś sposób czuwa nad ojcem. Miał jednak nadzieję, że zobaczy go jeszcze żywego. Wtym roku planował zjechać do kraju na święta Bożego Narodzenia. Niestety, nie zdążył nawet na jego pogrzeb. Dopiero trzy miesiące po śmierci ojca udało się siostrze znim skontaktować. Pewnie mu się oberwie od niej, gdy się wkońcu spotkają. Był gotów na małą awanturę. Zasłużył na to.


  Wszedł do sypialni. To samo łoże od lat. Niewiele myśląc, położył się na wygniecionym, niewygodnym materacu. Jak ojciec mógł na tym spać? Przez chwilę patrzył wsufit; dwa pająki po przeciwnych stronach sieci dziwnie wymachiwały nóżkami. Był zmęczony długą podróżą; poczuł senność. Zasypiając na tym niewiarygodnie niewygodnym materacu, pomyślał jeszcze, czy wchodząc do domu, zamknął za sobą drzwi. Ale po chwili to było już nieważne; odpływał wsen, nie myśląc oniczym.


  Spał przynajmniej dobę. Gdy otworzył oczy, nie miał pojęcia, gdzie jest. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, były pająki na suficie. Pomyślał, że już je gdzieś widział. Ból pleców iwogóle całego ciała sprawił, że szybko odzyskał pamięć. Spał wwielu łóżkach, ale jeszcze nigdy na takiej pryczy. Wstał, masując obolałe plecy; chciało mu się pić. Woda zkranu była zimna ismaczna. Gdy ugasił pragnienie, postanowił wnieść swoje bagaże, które, miał nadzieję, wciąż były wsamochodzie. Następnie zimny prysznic ilekki posiłek zproduktów, jakie ze sobą przywiózł, ibył gotowy do dalszego zwiedzania tak dawno niewidzianego domu.


  Kolejnym etapem miała być wizyta na tutejszym cmentarzu iodnalezienie grobu ojca. Nie powinien mieć ztym problemu. Dostał dokładne instrukcje od siostry.


  Jego przyjazd nie był jednak niezauważalny; wzbudził zainteresowanie sąsiadów. Witold usłyszał ciche pukanie do drzwi.


  – Słucham?– Otworzył. Za drzwiami stała para wśrednim wieku.


  – Dzień dobry. Bardzo pana przepraszamy, jesteśmy sąsiadami pana Mikołaja. Apan pewnie ktoś zrodziny?– Kobieta dziwnie mu się przyglądała.


  – Tak. Jestem synem Mikołaja, apani? Aty… jesteś Izabela?– spytał, nie do końca pewny, czy ją rozpoznał.


  – Witold! To ty?! Tyle lat! Chyba zpół wieku cię nie widziałam.


  Tak oto wróciły duchy zprzeszłości wpostaci Izy. Dawnej koleżanki Witolda, araczej przyjaciółki jego siostry. Wdzieciństwie tolerowali się, ale nie pałali do siebie zbytnią sympatią. Teraz żadne znich otym nie pamiętało.


  – Ty wciąż na starych śmieciach? Wydawało mi się, że gdzieś wyjechałaś.


  – Tak, wyjechałam. Ale wróciłam. Kiedy mama została sama, musiałam się nią zająć. Zresztą lubię to miejsce, aiMariusz dobrze się tu czuje. Jest chory, aklimat łagodniejszy niż wwielkim mieście.– Spojrzała czule na swojego męża.


  – Tak. Nie da się ukryć, powietrze tu takie, że można się nim upić.– Mężczyzna jakoś tak smutno się uśmiechnął.


  – Nie przeszkadzamy? Pewnie chcesz się jakoś ulokować. Może gdy już się ogarniesz, to spotkamy się na kawie? Zapraszamy do nas. Na długo przyjechałeś? Czy może już na zawsze? Natalia wspominała, że nosi cię po świecie. Może już czas osiąść na miejscu?– Kobieta zasypała go gradem pytań.


  – Nie wiem, jak długo tu zabawię. Być może na dłużej. To się okaże.


  Spotkanie dawnej znajomej trochę zbiło go ztropu. Raczej nie spodziewał się tu towarzystwa. Miał tylko nadzieję, że Iza nie będzie zbyt uciążliwa. Zdecydowanie cenił sobie spokój isamotność.


  Wieczorem rozpalił ogień wkominku. Był początek jesieni. Dom długo niewietrzony, przesiąkł wilgocią. Wewnątrz znajdowało się tylko radio, ale dla Witolda było jak najbardziej odpowiednie. Nie przepadał za telewizją. Tak naprawdę nigdy nie miał własnego telewizora; czasami coś oglądał, gdy akurat pomieszkiwał ukogoś, kto takowy posiadał. Kiedy wdomu zrobiło się już ciepło iprzyjemnie, zajrzał do pokoju, który kiedyś należał do niego. Poczuł się dziwnie wotoczeniu dawno zapomnianych przedmiotów. Było tu wszystko tak, jak zostawił to miejsce wiele lat temu. Na jego łóżku leżała drewniana skrzynka, którą przywiózł tu, kiedy wyjeżdżał zDorotą do Norwegii. Prosił ojca, żeby mu ją przechował. Był wniej kawałek jego życia, dawnego życia. Dźwignął skrzynię izataszczył do salonu. Nie był pewny, czy chce się zmierzyć zprzeszłością. Prowadził intensywne życie. Dużo się wnim działo. Złego idobrego. Gdy postanowił coś wnim zmienić, nie miał odwagi zniszczyć śladów tego, co już przeżył. Zamknął to, co miało dla niego jakieś znaczenie, wtej właśnie skrzyni iprzywiózł do ojca. Teraz cieszył się, że podjął taką decyzję. Napełnił szklankę alkoholem iwypił kilka łyków dla dodania sobie odwagi. Usiadł wygodnie na miękkim fotelu iwpatrywał się wstary kufer. Pamiętał, co tam ukrył, ale bał się, czy obudzone wspomnienia nie wywołają wnim zbyt dużych emocji. Pod twardą skorupą ukrywał wrażliwość tak skutecznie, że mało kto otym wiedział.


  Wieko uchyliło się, lekko skrzypiąc. Zapach przeszłości rozniósł się wpowietrzu. Na samym wierzchu małe pudełko raziło swą barwą. Jego czerwień aż wypalała oczy. Dobrze wiedział, co zawiera. Było to jego pierwsze życiowe niepowodzenie. Jego zawartość stanowiła największą wartość materialną wśród rzeczy, które znajdowały się wskrzyni. Ale nie miało to dla niego znaczenia. Lubił pieniądze, ale wtym przypadku nie myślał onich wtakich kategoriach. Chociaż swego czasu wydał majątek, jak na swoje możliwości, żeby nabyć tę rzecz. Musiał się nawet zapożyczyć. Pamiętał ten dzień jak dzisiaj. Przyszedł do ojca po poradę.


  – Tato… chciałbym się oświadczyć Oli.


  – Jeśli jesteś pewien, że chcesz znią być na zawsze, to zrób to.


  – Chcę, kocham ją. Bardzo chcę znią być.


  Ale ona nie chciała. Wjednej chwili runął jego świat, jego nadzieje, plany. Jego życie nie było już nigdy takie samo. Pierwsza wielka miłość, pierwsze odrzucenie ipierwsze rozczarowanie. Następne już tak nie bolały. Ten pierwszy raz tak bardzo go zranił. Blizna na sercu została do dziś. Otworzył pudełko; pierścionek zbrylantem poraził go swoim blaskiem. Zamknął je irzucił na dno skrzynki, którą zhukiem zatrzasnął. Chyba nie był gotowy na wspomnienia. Nie dzisiaj. Sięgnął po butelkę zalkoholem inapełnił szklankę. Wspomnienie Oli bardzo go poruszyło, bardziej, niż się spodziewał. Wrócił pamięcią do tamtego czasu. Do tych okropnych dni wsamotności irozdarciu. Nie wiedział, co zrobił źle, gdzie popełnił błąd. Wydawało mu się, że byli razem tacy szczęśliwi. Najwidoczniej tylko on tak czuł. Ola widziała to inaczej. Nie chciała wiązać się znim na zawsze. Długi, samotny pobyt wgórach nieco go uleczył. Wiele miesięcy minęło, znaim zdecydował się wrócić do ludzi. Ale już nigdy nie był taki jak dawniej. Coś na zawsze wnim umarło. Słyszał tylko, że Ola spotkała kogoś odpowiedniejszego, zkim chciała spędzić resztę życia. Życzył jej szczęścia, ale tak naprawdę nigdy nie wyrzucił ze swojego serca.


  Ranek przywitał go ogromnym bólem głowy. Przekopał szafki ojca iznalazł jakiś lek przeciwbólowy. Połknął dwie tabletki, popijając obficie wodą. Gdzie te czasy, gdy mógł bezkarnie pochłaniać niemal każdą ilość alkoholu? Czuł, że się postarzał. Po raz pierwszy wżyciu pomyślał ośmierci, która być może wkrótce nadejdzie. Nie dbał zbytnio osiebie, oswoje zdrowie; to zapewne wpłynie na długość jego życia. Chociaż ojciec też specjalnie nie przykładał do tego wagi. Zwłaszcza gdy został sam. Póki żyła matka, pilnowała, żeby dobrze się odżywiał, dużo ruszał. Później różnie bywało.


  – Nie mam już dla kogo żyć– mawiał.


  – Masz nas, tato!– Natalia denerwowała się, gdy tak mówił.


  – Wy macie swoje życie. Ja swoje zrobiłem, wychowałem was. Nie mam już po co szwendać się po tym świecie.


  Mimo takiego podejścia do swojego bytu na tym ziemskim padole, dożył pięknego wieku. Zmarł, mając dziewięćdziesiąt siedem lat. Tak niewiele do setki brakowało. Witold poczuł nagle ogromną chęć odwiedzenia grobu ojca. Nie zjadł nawet śniadania. Po tabletkach ból głowy minął. Nie zwlekając, ruszył na cmentarz.


  – Jestem, tato. Wybacz, że tak długo mnie nie było. Tak naprawdę myślałem, że jesteś niezniszczalny, że będziesz zawsze– przemawiał do grobu, sam się sobie dziwiąc, że to robi.


  Sprzątnął wysuszone wieńce. Najwidoczniej od czasu pogrzebu nikogo tu nie było. Zapalił dwa znicze ipostał chwilę nad mogiłą ojca. Wmyślach obiecał mu, że odwiedzi też grób matki. Była pochowana wrodzinnym grobowcu wpobliskim mieście. Idealnie by było, żeby iojciec spoczął wtym samym miejscu. Niestety, przez lata grobowiec się zapełnił; matka miała dużą rodzinę. Tylko kremacja ojca wchodziła wgrę. Ale Natalia stanowczo odmówiła. Twierdziła, że wciąż powtarzał, że nie chce być po śmierci spalony. Spełniła jego wolę. Ten mały cmentarzyk był uroczy, jeśli można tak powiedzieć ocmentarzu. Zresztą, jakie to ma znaczenie, gdzie nas pochowają? Witold zupełnie nie rozumiał ludzi, którzy jeszcze za życia wybierali sobie miejsce pochówku. Wogóle nie rozumiał ludzi inie podzielał poglądów większości znich. Można by zaryzykować stwierdzenie, że był pewnego rodzaju dziwakiem. Gdyby tak ustawić go wszeregu ztysiącem innych, zdecydowanie by się od nich odróżniał. Ale to właśnie czyniło go kimś wyjątkowym. Bo był wyjątkowy, zwłaszcza woczach niektórych jego znajomych.


  W drodze powrotnej do domu zakupił wmałym sklepie kilka drobiazgów. Czuł na sobie wzrok mieszkańców. Mała miejscowość, wszyscy się znali, atu nagle ktoś obcy się pojawił. Tak naprawdę nie był obcy, spędził wtej okolicy dzieciństwo iczęść młodości, ale prawdą było, że przez długie lata się tu nie pokazywał. Tym samym stał się kimś obcym, rozpoznawalnym tylko dla niektórych, ale ci albo nie chcieli, albo nie mieli odwagi go zagadać. Ku jego nieopisanej radości. Nie pragnął towarzystwa.


  Przeglądał rupiecie ojca. Trochę tego było. Nie miał pojęcia, co zrobić ztymi rzeczami. Na razie zostawił je na miejscu; postanowił skonsultować się zsiostrą. Może zechce sobie coś zatrzymać na pamiątkę.


  W lokalnym radiu podali informację, że nadciąga burza. Na wszelki wypadek sprawdził, czy wszystkie okna są dobrze zamknięte. Obchód wypadł pomyślnie. Zasiadł przed kominkiem ipatrzył na skrzynię, którą wczoraj przytargał ze swojego pokoju. Znowu go kusiło, żeby do niej zajrzeć. Pierwsze wspomnienie zabolało, ale może następne nie będzie takie złe. Zaskrzypiały stare zawiasy ciężkiego drewnianego wieka. Próbował sobie przypomnieć, skąd wogóle znalazł się uniego ten zabytkowy kufer. Skojarzył wkońcu, że był na wyposażeniu pewnego mieszkania, wktórym przebywał przez kilka lat. Poprzedni lokator zostawił wiele ładnych drewnianych mebli. Witold był wtedy młody, lekkomyślny iwiększość znich po prostu spalił wkaflowym piecu. Był na tak zwanym dorobku; oszczędzał, na czym się dało. Zimy bywały mroźne, astare drewno dobrze się paliło. Skrzynia jakimś cudem ocalała iprzyszedł czas, kiedy bardzo się przydała.


  Patrzył na zawartość kufra. Pudełko zpierścionkiem zaręczynowym przepadło gdzieś na samym dnie. Kilka książek, jakieś kubki, stara wędka. Kiedyś, wmłodości próbował swych sił wwędkarstwie. Nawet mu się to podobało, ale na krótko. Jak wszystko wjego życiu. Niczym nie umiał cieszyć się zbyt długo. Może dlatego tak naprawdę niewiele wżyciu osiągnął? Bo cóż takiego miał? Mieszkanie wdużym znienawidzonym mieście, jakąś wcale nie powalającą kwotę na koncie, samochód, októrym marzył całą młodość, ale dorobił się go dopiero całkiem niedawno. Wcześniej jeździł jakimiś rzęchami, które wciąż się psuły. Teraz jeszcze stał się współwłaścicielem domu wymagającego pilnego remontu. To zrzeczy materialnych. Ale miał też syna, gdzieś wświecie. Jego syn był tak inny od niego. Widywali się co jakiś czas. Odkąd rozstał się zjego matką, poprawiły się relacje zsynem. Wzasadzie można by powiedzieć, że były całkiem poprawne. Marek już dawno dorósł, sam osobie decydował isam określał, wjakich stosunkach chce być zobojgiem rodziców. Na szczęście miał zupełnie inne podejście do życia iświetnie sobie radził zarówno na płaszczyźnie zawodowej, jak iosobistej.


  Witold wyciągnął zkufra pluszowego misia. Wrócił pamięcią do tamtych lat. Joanna… chyba go przez chwilę kochała, ale on wszystko zepsuł. Sam tak naprawdę nie potrafił kochać. Bywały zauroczenia, które szybko mijały iszybko przestawało być tak fajnie, jak na początku. Tak było zJoanną; nie potrafił dochować jej wierności. Nie wytrzymała tego, rozstali się wmiarę kulturalnie. Asia szybko znalazła sobie zastępcę iztego, co wiedział, dobrze jej się ułożyło wżyciu. Misia dostał od niej na walentynki, gdy jeszcze wierzyła wjego miłość. Przerzucił parę innych drobiazgów, grzebiąc wskrzyni. Jego wzrok padł na kopertę wzłotym kolorze. Wiedział, co wniej jest. Takie koperty dostawał tylko od jednej kobiety. Jedynej, która znosiła jego dziwne zachowania, jego słabości izłość. Była jak dobry kumpel ikochanka jednocześnie. Ją chyba skrzywdził najbardziej, chociaż tego nie chciał. Nie mógł przewidzieć, nawet nie próbował myśleć, jak ta znajomość może się skończyć. Po prostu któregoś dnia zapragnął jej. Nie wiedział, co spowodowało, że go przyjęła ina swoje nieszczęście pokochała, ito bardzo. Helena miała męża, dzieci. Być może była szczęśliwa, dopóki on się nie pojawił. Pozwolił jej siebie pokochać, wpuścił ją do swojego życia jak mało kogo. Ufał jej, aona ufała jemu. Pokochała go takiego, jakim był, nigdy za nic nie krytykowała, nie oceniała. Kiedy zrozumiał, że źle zrobił, pozwalając jej niemal zatracić się wmiłości do siebie, było już za późno. Każda próba zerwabua tego związku kończyła się rozpaczą zjej strony. Zresztą, jemu też było ciężko ztego zrezygnować. Ale wiedział, że miała za dużo do stracenia. On nie był wstanie zastąpić jej tego, zczego by zrezygnowała. Przecież kochała swojego męża idzieci. Kochała też jego, sama tego nie rozumiejąc. Potępiała się za to ibyła gotowa ponieść karę, ale ogromnie bała się jednego. Żeby jej bliscy przez nią nie cierpieli. Wiedziała ojego innych kobietach; mówił jej onich. Teraz wiedział, że sprawiał jej tym ból. Tylko że wtedy otym nie myślał. Traktował ją, jakby była zkamienia, aona cierpiała inie potrafiła go znienawidzić za to, co jej robił. Arobił złe rzeczy. Wykorzystywał ją, gdy chciał się wyżyć, wyładować. Gdy był wściekły na cały świat, ona przyjmowała go złagodnością imiłością. Aon czasami nawet się nie starał, by jej sprawić przyjemność; brał, niewiele dając. Może robił to celowo, żeby go wkońcu zostawiła, przestała kochać… Czuł się jak ostatni drań, gdy udawał, że nie widzi, jak po kryjomu płacze, opuszczając jego mieszkanie po upojnym seksie, który już chyba tylko dla niego był upojny. Dlaczego się na to godziła? Jak mógł być taki podły? Otworzył kopertę; wyciągnął zniej kartkę zwidokiem gór. Zawsze lubił góry, były jego oazą. Tam szukał kryjówki, gdy znalazł się na kolejnym życiowym zakręcie. Helena też je uwielbiała. Góry ilasy to były miejsca, gdzie najbardziej lubiła spędzać czas. Miała swoje ulubione miejsce, októrym mu często opowiadała, imiała swoje marzenie. Chciała go tam kiedyś zabrać, chociaż na jeden dzień. Nigdy się to nie udało… Odwrócił kartkę. Wiersz. Pisała wiersze dla niego. Chyba tego nie doceniał. Jakże nie znał wtedy życia. Patrzył chwilę na nieco wyblakły tekst, na słowa napisane sercem, dla niego. Sukienka wżyrafy. Uśmiechnął się. Pamiętał tę sukienkę. Przyszła wniej kiedyś. To był pierwszy raz uniego wdomu. Wtedy jeszcze nie myślał oprzyszłości, oproblemach, jakie mogą wyniknąć ztego szalonego romansu, jaki przeżywali. Pragnął jej, tęsknił za nią, pozwalał się poznawać ipoznawał ją.


  – Sukienka wżyrafy…– Wyciągnął rękę, żeby ją do siebie przytulić.


  – To nie są żyrafy– odpowiedziała rozbawiona.


  – Są, przecież widzę– zamruczał cicho, całując jej szyję ibłądząc dłońmi po jej plecach.


  Za chwilę sukienka wżyrafy wylądowała na podłodze. Helena stała przed nim wbieliźnie ipończochach. Te pończochy rozgrzały go do czerwoności. Była pierwszą kobietą, która je dla niego włożyła. To były cudowne chwile. Wykradane zjej poukładanego życia, wyczekiwane iupragnione.


  Nagle ktoś zapukał. Witold powrócił do rzeczywistości, odłożył kartkę na stół ipodszedł do drzwi.


  – Przepraszam, że cię tak nachodzę, ale nie wyłączyłeś świateł wsamochodzie. Szkoda akumulatora.– Izabela zprzepraszającą miną stała na ganku.


  – O, cholera. Dzięki, nie rozumiem, jak mogłem zapomnieć.


  Wyszli razem przed dom. Witold zgasił światła.


  – Jak pierwsze wrażenia po tak długiej przerwie? Dawno cię tu nie było.– Iza próbowała nawiązać rozmowę.


  – Sam jeszcze nie wiem. Na razie zachłystuję się tą ciszą ispokojem. Chyba tego właśnie było mi trzeba.


  – Aja ją zakłóciłam. Już znikam.


  – Nie, nie. Nie odbieraj tego wten sposób. Właściwie to odkąd przyjechałem, znikim nie rozmawiałem. Oprócz ciebie.


  – Trochę tu odludzie. Zdala od głównej drogi. Ale to ma swoje plusy… iczasem minusy.


  Na niebie pojawiła się pierwsza błyskawica, chwilę po niej odgłos grzmotu.


  – Burza idzie. Coś wspominali wradiu.


  – Lepiej wjedź do garażu. Drzewa tu stare, może któreś runąć na auto.


  Zrobił, jak powiedziała. Po chwili grube krople deszczu zasnuły widok na okolicę.


  – Wejdziesz na herbatę? Mam nawet herbatniki, byłem wsklepie.


  – Na pewno? Nie chcę się narzucać.


  – Skoro cię zapraszam.– Gestem dłoni wskazał drzwi wejściowe.


  – Wtakim razie chętnie. Lubiłam twojego ojca iten dom. On ma duszę, jest taki ciepły iprzytulny. Taki inny niż mój. Niby nowoczesny, ale chłodny.


  – Ojciec nie znosił zmian, dbał oto, co miał, żeby dłużej służyło. Chociaż dom trochę zapuścił.


  – Nie narzekaj. Robił, co mógł. Stary już był, nie dawał rady podołać wszystkiemu.


  Witold poczuł się zawstydzony. Iza miała rację. Co biedny, stary ojciec mógł sam zrobić? Powinien bardziej się nim interesować za życia, nie zostawiać wszystkiego na barkach siostry. Oj, wiele jeszcze takich grzeszków popełnił, których nie zdoła już naprawić. Gdyby tylko mógł cofnąć czas…


  – Ten zapach jest niesamowity. Od lat ten sam.– Izabela, wchodząc do domu, na chwilę przystanęła, delektując się aromatem starego budynku.


  – Też to czujesz? Myślałem, że tylko ja tak mam.


  – Ten dom zawsze tak inaczej pachniał. Pamiętam, jak odwiedzałam wdzieciństwie Natalię, to za każdym razem witał mnie ten zapach.


  – Ciekawe dlaczego? Muszę sprawdzić, zjakiego drzewa jest zrobiony, może to jest przyczyna?


  – Może…


  Kobieta rozglądała się po pokoju.


  – Ten dom naprawdę żyje, mam nadzieję, że go nie zabijesz nowoczesnymi udoskonaleniami… tak jak my to zrobiliśmy. Ale Mariusz uwielbia nowoczesność iwygodę.


  – Spokojnie, nie zrobię mu krzywdy. Zresztą, też jestem stary ileniwy.


  Izabela przekrzywiła głowę ispojrzała na Witolda.


  – Całkiem dobrze się trzymasz. Wiekiem się nie zasłaniaj. Aco do lenistwa, to już inna para kaloszy.


  Oboje uśmiechnęli się, jakby na potwierdzenie słów Izabeli.


  – Rozgość się, zaparzę herbaty.


  Ojciec nie miał gazu, ajedynie stary piecyk na drewno imaszynkę elektryczną. Miał też czajnik na prąd, zktórego Witold teraz skorzystał. Już za chwilę kubki zgorącą herbatą wylądowały na tacy.


  – Ładny widok, dawno wgórach nie byłam.


  Spojrzał na Izę, ciekawy, czym tak się zachwyca. Trzymała wręku kartkę, którą położył na stole, nim otworzył jej drzwi. Odwróciła ją ibez pytania zaczęła czytać. Dopiero po chwili zorientowała się, że czyta czyjąś korespondencję.


  – Przepraszam, tak jakoś odruchowo.


  – Nie szkodzi, stare dzieje.– Postawił tacę na stole.


  – Ale wiersz piękny.


  – Ipiękne wspomnienia przywołał.


  – Napisany sercem. Był dla ciebie?


  Witold westchnął; spojrzał wokno. Rzęsisty deszcz zasłaniał widok.


  – Tak. Dawno temu.


  – Jest smutny.


  – Bo historia jest smutna– powiedział cicho, patrząc jej woczy.


  – Chciałabym ją poznać– jej słowa były jeszcze cichsze, na dodatek zagłuszone kolejnym grzmotem pioruna. Ale mówiąc to, patrzyła na niego ipo ruchu warg odczytał jej słowa.


  – To było tak dawno. Nie wiem, czy warto do tego wracać.


  – Ajednak zachowałeś ten wiersz, mogłeś go wyrzucić, zniszczyć.


  – Mogłem. Ale nie potrafiłem. Helena zjawiła się wtrudnym okresie mojego życia. Tak naprawdę pomogła mi go przetrwać, sama wiele ryzykując iniewiele ode mnie dostając. Teraz to wiem. Ale wtedy…


  – Kochałeś ją?


  – Itak, inie. Była kimś wyjątkowym ina pewno ona kochała mnie.


  – Powiesz coś więcej? To takie romantyczne.– Izabela uwielbiała takie historie.


  – Tak naprawdę to nie powinno się wydarzyć. Wtargnąłem wjej życie, myśląc tylko osobie. Sam nie wiem, czemu mnie nie pogoniła, dlaczego obdarzyła mnie takim uczuciem. Nie zasłużyłem na to. Cierpiała przeze mnie.


  – Co się znią stało?


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Nakładem wydawnictwa Novae Res ukazały się również:
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  CZY MOŻNA KOCHAĆ WBREW SOBIE?


  Czasem wystarczy chwila, by w życiu zmieniło się dosłownie wszystko... Właśnie tak było w przypadku Marty, która w zimny grudniowy dzień dostrzegła za oknem swojej kwiaciarni przemarzniętego chłopca i zaproponowała mu herbatę. Kobieta nie spodziewała się, że ten drobny gest poprowadzi jej życie w zaskakującym kierunku. Wkrótce okaże się, że ukochany mężczyzna pragnie innego życia za granicą, a Marta ma silną konkurencję – w postaci pieniędzy. Gdy jeden związek się rozpada, rodzi się nowy, oparty na prawdziwej przyjaźni. Czy to możliwe, by przerodził się w coś więcej?
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